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Sł a w n y  ten mąż był w w ł a -  
snćj ojczyźnie swojej przez wiele 
lat  zapomniany;  co większa ,  
u t rzymanie  życia jego narażone 
było na  niebezpieczeństwo,  tak 
dalece,  iż byłby niezawodnie uległ 
nędzy na s ta rość ,  gdyby go pry­
wa tn a  dobroczynność ,  litując się 
nad jego lose m,  nie była wzięła 
w s w o j ę  opiekę. Ryszaard  L e ­
n o i r ,  twórca najważniejszej ga łę­
zi przemysłu nowoczesnej  F r a n -  
c y i , mianowicie co się dotyczę 
wyrobów  ba w e łn ia n y c h , t e n , 
który nadawszy rękodzielniom 
f rancuzkim żywy popęd , który 
przez swój przemysł  i obrót  zo­
s ta ł  panem mi l io no w ym ,  i któ­
r em u Francya  dotychczas winna 
wiele wdzięczności , został  za 
przywróceniem na stałym lądzie 
tak  politycznych, jakoteż handlo­
wych swobód w E u ro p ie ,  po gr ą ­
żonym nagle w ubóstwo do tego

s to p n ia , że na starość nie miał  
ani chleba ani p rzy tu łku.  W  tym 
s m ut nym  stanie przyjął  go pe­
wien kupiec w P a r y ż u  i w y z n a ­
czył mu pomieszkanie na tćm 
samem przedmieśc iu ,  które w 
przeciągu lat wielu mocno oży­
wione było jego  przemysłem.  
Nadzwycza jna  niedola męża tego 
doszła do wiadomości  rodzinv 
kró lewskie j ,  a pod opieką jej 
rozpisano składkę ,  do której się 
najmajętnićjsi  kupcy w P a ry ż u  
najchętniej  przyczynil i ,  i do któ­
rej się wszystkie we  Fraucyi  
rękodzielnie niezawodnie p r zy ­
ł o ż ą ,  by temu tak wielce zasłu­
żonemu obywatelowi na starość 
swobodne  ut rzymanie  zapewnić.  
N admieniwszy  w tym sposobie 
po krótce o tym m ę ż u , umie ­
ścimy tu wyjęte s pamiętników 
jego  najważniejsze szczegóły jego  
życia , w miarę  jak one s po w yż­
szym zarysem losu jego  na oso­
bliwszą zas ługują  uwagę .

Podobnie  ja k  wielu najmaję-
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tn ić j szyeh  k u p có w  na ty m  ś w ię ­
c i e ,  w zn iós ł  się t akże R y s z a r d  
L e n o i r  od na jn iżs zeg o  s topnia 
do na j w y ż sz eg o  szczy tu  z a m o ­
żności  kupieckiej .  Z r o d z o n y  w  
małej  włości  w N o r m a n d y i  t r u ­
dn i ł  się na jp ierwe j  p i l no wa nie m 
ind y kó w .  Sposób  życia włośe ia -  
n ó w  n or m and zk ich  z o w yc h  cz a ­
s ó w  był  ba rdz o  p r os ty .  Z w y -  
cza jne in  pożywie n iem i c h ,  k tóre  
nic więcej  jak t r z y  sous kosz to ­
w a ło  , by ła  h r ec za n a  kasza s 
k w a ś n ć m  mlek iem;  p rzy te m c z a r ­
ny  i lipki ehlćh,  k tó r y  d la  tego , 
że go  pieczono ty lko co dni 
cz te rnaśc ie  , pleśniał  i nab iera ł  
p r zy k r e g o  s m a k u .  G d y  konie 
nie do jad ły  o w s a ,  włośc ianie  
na  sw oj e  j a d ło  g o  u ż y w a l i , a 
tak  b r ec zka  i owies  s łuży ły  mi 
na p r z e m ia n y  do w y ży w ie n ia .  
Obchodz i ł*  się tak skąpćm i ja- 
łow e i n  j a d łe m  jeszc ze  gorzej  byli 
u b r an i .  Ś r ó d  na jos t r ze j sze j  z imy  
mieli  na  sobie tylko płócienniee 
z g r z e b n e j  sukn ie  ż w e ł n y  by ły  
d la  nieb n ie zn a n y m  zby t k ie m.  
T y m c z a s e m  R y s za r d  L e n o i r  z a ­
r a z  w  pie rwszej  młodości  d a w a ł  
d o w o d y  spe ku lacy jnego  d uc ha .  
I  tak pe w ne g o  razu na N o w y  
R o k  o t r zy m ał  w  p o d a r u n k u  sześć 
o r z e c h ó w  włosk ich  , a r o z w a ż y ­

w s z y ,  że one  w y d a ć  m o g ą  s z p ś ć  

d r ze w  o w o c o w y c h , s k tó rych  
mn ós tw o  będzie o r z e c h ó w ,  nie 
z j ad ł  ani  j e d n e g o ,  lecz je posa ­
dzi ł  w z i em i ę ,  ale g d y  po d teu-  
czas inne się dla p r ze m ys łu  j e g o  
o tw o r zy ły  w i d o k i , nie czekał  
więc dochodu  z sw e g o  z a b i e g u . 
Czasami  ćwiczy ł  także p r ze m y s ł  
swój  w 'p rzedsięwzięciach  mnie j  
n i e wi nny ch  niż poprzedn icze .  
Ojciec j e g o  był  dz i e rż aw cą  fo l ­
w a r k u  p ew n e g o  d z i edz ica ,  m a ­
j ą ce go  cz te ry  g o łę b n ik i ,  w 'k t ó ­
rych  było m n ó s t w o  na j p iękn ie j ­
szych go łęb i .  R y s z a r d  L e n o i r  
upodoba ł  sobie te ptaki  i ki lka 
pa r  n a b y ł ,  a wiele innych  s o ­
bie p r zy w ła sz c zy ł ;  poczem ca łe  
to ró żn o r o d n e  g o s p o d a r s t w o  u -  
I r zymy wał  w z b u d o w a n y m  prze z  
siebie go ł ębn iku .  P rz ed s i ę w z i ę c i e  
to było począ tk iem je g o  p r z e ­
mys ł u .  N ad e sz ła  os t r a  z i m a ,  a 
ziemię śn ieg pokr y ł .  D o  g o ł ę ­
bników w za m k u  ba rdzo skąpo 
sy pa no  z i a r n a ,  a R y s z a r d  L e ­
no ir  zwabiał  do  siebie go łęb ie  
dziedzica o jc owsk iem zboż em.  
G d y  nareszcie dziedzic pos t r ze g ł  
z r z ąd zo ną  s z k o d ę , R y s za r d  z o -  
śm iu  tysięcy jego gołębi  u ło w i ł  
już około sześć tys i ęcy,  k tóre  
częścią  s p r z e d a ł ,  a częścią w za-
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sób nasol i ł .  W s z e l a k o  wytęp ie ­
nie lego  p tas twa  za ledwo m u  
tyle przynios ło  zysku  , iż móg ł  
solne kupić pa rę  pod ku tych  t r ze ­
w ik ó w .  Ja ko ż  p os ta no w iw sz y  na 
innej  d rodze  szuk ać  dla siebie 
szczęścia , bez o p i e k i , bez p r z e ­
w o d ni ka ,  nie wiedząc na w et  sa m ,  
w  k tó rą  s t r o n ę  zwrócić  swe  kroki  
i nie ma jąc  j a k  dwanaście  f r a n ­
ków w k ie sze n i ,  opuści ł  dom  o j ­
cowsk i .  W  takim stanie człowiek 
by wa s k r o m n y m  wswoic l i  życz e ­
n iach .  R y s z a r d  L en o i r  został  na j ­
p rzód  s ł u ż a l c e m , potem po s łu ­
gacze m w  kawi a r n i .  Późn ie j  d o ­
świadczał  szczęścia w ro z m a i t y m  
s tanie  za ro bk u :  w m a eh la r s lw ie ,  
a mianowic ie  w p r ze m y tn ic tw ie .  
Dzia ło  się to za czasów k o n s u ­
latu , w łaśn ie  g d y  rząd f r ancuzk i  
w  ekonomi i  pol i tycznej  t r z y m a ł  
się owy ch  z a s a d ,  k tóre n a j b a r ­
dziej u ł a tw ia ją  hande l  p r z e m y ­
tniczy.  R z ą d  bow iem f ran cuzk i  
w  ow y m  czas ie za kaz a ł  w p r o ­
w ad z ać  do k r a ju  wsze lkie z a ­
g r an i cz ne  w y r o b y ,  k tó rych  p rze ­
m y s ł  f rancuzki  u t w o r z y ć  nie był  
w s t a n i e ,  a k tóre cały na ród  po­
s iadać sobie życzył .  Rz ąd  sądzi ł ,  
iz zak az  dos t a t ec zny m b ęd z ie ,  
by  się w s t r zy m a ć  oil pożądan ia  
t akich to w a r ó w .  J a k o ż  w samej

rzeczy hande l  p rze myt n ic zy  n a j ­
zys ko wni e j s zy m był  w o w y m  cza­
sie i każdy m u  udziela ł  sw'ego 
wsparc ia .  P r z y t e m  p a n o w a ł  wiel ­
ki p rzepych w ub iorach  , a m ę ż ­
czyźn i  i kobiety szli w wyś c i g i ,  
by p r ze w yż sz y ć  j e dn i  d r u g ic h  
s w y m  zby t k iem.  P r a w o d a w c a  
s a m ,  k tó ry  w y d a ł  zakaz  w p r o ­
w ad z en ia  ang ie l sk ich tk a n in ,  był  
mocn o  ty m  z m a r t w i o n y ,  g d y  
nie miał  na sobie f r aka z n a j ­
ci eńszego ang ie l sk iego  kaszemi -  
ru  , a u rzędn icy  e ł o w i ,  c z u w a ­
ją c y  n a d  w y k o n a n ie m  tego za­
kazu , lubili także nosić p r z e m y ­
cone  p ikowe  kamizelki  i musz l i -  
no w e  k r a w a t y .  W k r ó t c e  i p u ­
bl iczność poszła za ty m  p r z y ­
k ładem , zachęcała p r z e m y tn ik ó w  
wsze lkićmi  spos ob am i ,  o k r y w a ł a  
p o g a r d ą  wszys tk ich  donos ic ie l i ,  
a pochwala jąc  powszechn ie  p r ze ­
k raczanie  usLftwy, ty ni sposobem 
ochra n ia ła  p r ze m y tn ik ó w  od w y ­
znaczonej  k a ry .  R y s z a r d  L e n o i r  
p r ze m yc a ł  co tylko było w  j e g o  
moc y ,  i p rzyczyn i ł  się nie ma ło  
z swoje  j s t r o n y  do za rzu ce n i a  
angiel skiemi  to w a r a m i  P a r y ż a ,  
g d y  oto p r z y p a d e k , k t ó r y  sam  
przez  się był  b a r d z o  m a ło  z n a ­
czący ,  odkry ł  m u  p r a w d z i w e  j e g o  
pow ołan ie .
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P e w n e g o  dn i a ,  nić  ma jąc  w ł a ­
śnie nic do  ro b o ty ,  t r z y m a ł  w 
r ę k u  sz tukę  za kaz ane go  musz l i -  
n u .  S  początku d o t kn ą ł  się go 
zupe łnie  w  sposobie m i m o w o l ­
n y m  ; poczem zw r ó c i w sz y  nań  
u w a g ę , pol iczył  i z w a ż y ł  jego 
ni tk i .  Z z a d z i w i e n i e m  pos t rzeg ł ,  
że ośm łokci  musz l inu  tylko fu n t  
b a w e ł n y  w  sobie z a w i e r a ,  i że 
p rz ę d z iw o  na  te ośm łokci  m u ­
sz l inu  , za k tó r e  po ośmdz ies ią t  
f r a n k ó w  p ł a c ą ,  tylko dw ana śc i e  
f r a n k ó w  kosztuje .  R o z w a ż a ją c  
dalej  p o s t r z e g a ,  iż p rzy te m mo-  
żn a b y  wielki  mieć za robek  i na  
tćj  d ro dze  n ie rów nie  obszćrniej -  
sze dla  p rze mys łu  o tw o r z y ć  pole.  
P rz e d s i ę b ie rz e  o bda rz yć  tym 
p r z e m y s łe m  swo ję  o jczyznę .  O d  
tej  chwil i  R y s z a r d  L e n o i r  o ka ­
zu je  się w sw y ch  czynnośc iach  
p r a w d z i w i e  za dz i wi a ją cym  , a 
u p o r c z y w a  j e g o  śmia łość ,  p rzy-  
t ć m  s t a ła  i n i ezach wia na  m oc  
w o l i ,  g o d n e  s ą ,  by  j e  w yd ob yć  
z n iepamięci .  D o  usk u te czn ien ia  
sw e g o  za my s ł u  cz łowiek  ten nić 
m a  ani  m a c h i n ,  ani  do takiej  
p r ac y  ludzi  usp osob i onych .  W y ­
pada  m u  więc  na j p rzód  nauczyć  
się sposobu p r z ę d z e n i a ,  potćm 
t k a n i a , a nareszc ie  zgłębić t a ­
j e m n ic ę  f ab rykacy j  ro zm ai ty ch ;

a  do kaz aw sz y  t ego wszy s t k ie go  , 
po t rzeba  mu  l u d z i , coby go  z r o ­
zumiel i .  N ie  zast r aszają  go w s z y ­
stkie te s ł awiące  się przed u m y ­
słem je go  p rzeszkody .  P r z y j ­
mu je  do siebie ki lku A n g l i k ó w  
ubogich , pos iadających za led wo 
p ie rwsze początki  tej ga łęz i  p r z e ­
m y s ł u .  Jeden  z nich daje m u  
n iedokładne ab ry sy ,  po d łu g  tych 
R y s za r d  L eno i r  każe rob ić w a r -  
s t a ty ,  ale nie mechan ik  je rob i ,  
tylko s t o l a r z ,  k tó ry do tyc hcz as  
robi ł  dla niego różne  do p r z e ­
mycan ia  k r y jówki .  D z i w n e  n a ­
rzędzia te us t aw ia  w o p r ó ź n io n ć j  
s z y n k o w n i ,  i t am  p ie rwsz a  rę-  
kodzielnia w y r o b ó w  b a w e ł n i a ­
nych rozpoczyna  swe  prace.  P o ­
m y ś l n y m  sku tk iem za chę con y ,  
w y s t a w i a  coraz  n o w e  m a ch in y  
i nowych  p rzy jm uje  r ob o t n i kó w ;  
zapełnia n imi  wszys tk ie  o p r ó ­
żnione  s z y n k o w n i e ,  a  g d y  już 
żadnej  n iema do za ję c i a ,  czyni  
w  tym wzg lędzie  p rzegląd po ca ­
ł y m  P a r y ż u .  W  s a m y m  ś r o dk u  
mias ta  pos t rzega  o g r o m n y  k l a ­
s z t o r ,  który j ako  g m a c h  n ieza -  
mi eszkany ,  należał  pod za rzą d  
min i s t e r s t wa  w ojn y .  K lasz to r  ten 
podoba  się m u ;  R y s z a r d  L e n o i r  
bez wsze lkiego za c h o d u  za jm uj e  
go  swojćini  l u d ź m i ; a g d y  ździ-
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w io n y  m in i s t e r  w y s y ła  komis a ­
rza  illa sp r a w d z e n ia  n ie p ra w n e g o  
zajęcia t ego  g m a c h u ,  komisa rz  
s ta je  z d u m io n y ,  u j r za wszy  d w ie ­
ście w a r s z t a t ó w  w  n ie u s t a nn ym  
r u c h u .  P o s e ł  ten zamias t  s p r a ­
wienia się z d a n e g o  mu zlecenia ,  
spieszy i ro zg ł as za  Wszędzie to 
d z i w o ,  k tó r ego  sam hył n a o ­
c z n y m  świa dk i em .  T a k  w aż n e  
sk u tk i  t ego  p r zed s ięb ie r s twa i  tak 
n a d z w y c z a jn y  sposóh pos tępo­
w a n i a ,  zwróc i ły  n a  siehie u w a ­
gâ  p i e rwszego  konsu la  f r a ncuz-  
k iego.  Idzie  on p rzekonać  się 
na  w łas ne  o e z y ; rozpozna je  do- 
k ł a d n i e n a j  d r o b n i ej s z e s z c z e g  ó I y , 
a g d y  R y s z a r d  L e n o i r  go zap e­
w n i ł ,  iż n o w y  ten p r ze my s ł  w  
k ró tk im czasie dla całej F r a n c y i  
dos ta rczy  podostatkie in lo w a-  
r ó w ,  p ie rwszy  konsu l  zdz iwiony  
leni  p r zed s ięb ie r s twem , o d c h o ­
dzi  zam yś l on y  do sw eg o  po mi e ­
szkan ia .  B y ć  m o ż e ,  że j u ż  p rzy  
tej okol iczności  pow zią ł  p i e rwszą  
myś l  do zamknięc ia  s t a ł ego lądu .  
Atol i  w k ró tk im czasie k la sz to r  
len nie w y s t a rc za ł  dla wielkiego 
p rzeds iębie rs twa R y s z a r d a .  N a ­
b r a ł  on ochoty  do d r u g i eg o  kla­
sz to ru  , k tó ry  s ta ł  na p rzec iwko  
p i e rw sz eg o .  Lec z  t ą  r ażą  R y ­
sz a rd  L e n o i r  j u ż  formal  niej p r z y ­

s t ąp i ł  do dzieła.:  ud a ł  się s p r o ­
śbą.  do prefekta S e k w a n y ,  i od-  
bićra ro zkaz ,  by się s t a w i ł  przed 
p r ze ło żo n y m ;  z tein ws zys lk i ćm  
prefekt  oświadczy ł  mu  s t a n o ­
w c z o ,  że nić m o ż n a  z e zw o ­
lić na  j e g o  p rośbę ,  a lbo wiem  
co się tyezć tego  k l a s z t o r u , 
r zą d  m a  sw oj e  pe w n e  za m ia ry  
i w  ty m  celu w yz na cz y ł  j u ż  ko- 
misyę na obl iczenie ko sz tó w  o d ­
b u d o w a n i a ,  a  to us i łowan ie  r z ą ­
do w e  nie moż e  spe łznąć  be z o ­
wocn ie .  N a d a r e m n i e  w ys ta w i a  
m u  Ry s za rd  L e n o i r  wynika jący  
s t ąd dla k r a ju  pożytek,  k w i t n ą cy  
na  p rzysz łość  s tan p r z e m y s ł u ,  
los. wielu ludzi  oczekujących z a ­
t r u d n i e n i a ,  k tó re  im daje u t r z y ­
manie .  «Nic s tego nie b ę d z i e , « 
r zekł  prefek t  s t an o w czy m g ł o ­
sem c z ło w ie k a ,  który nie ci erpi ,  
bv się mu  sp rzeciwiano.  «Ale  
ja m u sz ę  mieć ten g m a ch  ko­
niecznie ,» odrzekł  na to R y s z a r d  
L e n o i r  z d u m ą ;  • mówię panu  
o t w a r c i e ,  że pomimo je go  z a ­
k a z u ,  nim dwie  godzin up łyn ie ,  
ja za jm ę  go  moimi ludźmi .  » 

M im o  atoli lak s t a now cz ego  
odmów ien ia  prefekta,  Leno i r  p o ­
s t a w i ł  na swojem , i z pozwo- .  
leniem B o n a p a r t e g o , zają ł  ten 
g m a c h  n iebawem.  Co  w i ę k s z a ,
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B onaparte  zam yś l i ł  kolćbkę lego 
p rze m ys łu ,  w  k tó r y m  dla po l i tyk i  
sw o je j  lak pom yślną na p rz y ­
szłość u p a try w a ł  podporę , ok ryć  
p e w n ym  rodzajem b lasku. T y m  
końcem jednego dn ia  zaproszono 
l ty s z a rd a  L e n o ir  na posiedzenie 
to w a rz y s tw a  kunsz tów  i um ie ­
ję tn o ś c i ,  gdzie na jego cześć 
w  tea tra lnym  smaku owego czasu

•I

w y p ra w io n o  festyn spaniały. 
P rz y  odgłosie hucznego marszu, 
w ykonanego  przez całą ork iestrę  
o pe ry ,  d w a j  komisarze to w a rz y ­
s tw a  śród na t łoku  ludu p ro w a ­
d z i l i  tego norp iandzk iego  w ło ­
ścianina i w yznaczy l i  mu sie­
dzenie w h o n o ro w e m  krześle na 
ś rodku  okazale ozdobionej t r y ­
b u n y ,  na przeciw  samego pre­
zydenta. W  szumnej m ow ie  skre­
ś lono wszystk ie  postępy p rze­
m ys łu  , jakie Ryszard L e n o ir  
od  c h w i l i  założenia p ierwszego 
w a rs z ta tu ,  aż do lego czasu u- 
c zyn i ł  i wyświeconą całą w a ­
żność sku tków  i w ie lk i  ich w p ły  w 
do zabezpieczenia bogactw a  i 
hand low e j niepodległości k ra ju .  
Ś w ie tne  zgromadzenie to , p rzy ję ­
ło  ow ę mowę z nadzw ycza jnym  
z a pa łem , a um ysły  by ły  do tego 
s topn ia  rozogn ione, iź R yszard  
L e n o i r ,  podobnież uniesiony, ja k -

to  sam w  swój prostocie w yzna je, 
m n ie m a ł ,  że m u w o ln o  by ło  
g łośno w ych w a la ć  się z sw ych
O  • »

czynów . Nareszcie szał len p rz y ­
szedł do na jwyższego kresu, g d y  
d ru g i  k o n s u l ,  C am baceres , o - 
ir rom na koroną z dębowego l i -
r>

śeia uw ieńczy ł  sam swoją  ręką 
szczęśliwego rękodz ie ln ika  s k ro ­
nie. G dy się skończyło  posie­
dzen ie , daw ny  stróż indyków  
z i proszony by ł  na obiad do d r u ­
giego konsu la . O d tąd  w zm aga ł 
się coraz bardzie j p rze m ys ło w y  
zaw ód Ryszarda. B y ł  on nie ty lk o  
dla samego P aryża p rzyda tny ,  
ale naw et wszystk ie  p row iucye  
m ia ły  w  n im  w k ró tce  czynny  
udz ia ł.  W  P ika rd y i  , gdzie  na j­
zręcznie js i francuzcy  tkacze dla 
niedostatku robo ty  p raw ie  z g ło ­
du g in ę l i ,  R ysza rd  w y s ta w i ł  t r z y ­
sta w a rs z ta tó w ;  on n a jp ie rw szy  
w A le n ę o n  w  jednej stodole u- 
m ieśc ił  czterdzieści w a rs z ta tó w ;  
później w  tern samem mieście 
zam ien i ł  na przędza ln ię  o p ró ­
żn iony  k lasz to r B e n e d y k ty n ó w ,  
T y m  sposobem w A u l n e y ,  w  de ­
partamencie  C a lva d o s ,  w  Caen, 
w  1’ A ig lo  pozakładał ko le jno  fa ­
b ry k i  now e , W z a r z ą d z ie  tych  
coraz ba rdz ić j  rozszerza jących 
się zak ładów  postępow ał R yszard
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Łeno i r  zawsze z je dnaką  śmia­
łością charak te ru .  Pewnego ra ­
zu przejeżdżał  pocztą nie daleko 
S e e z , gdzie właśnie obszerny 
kościoł S.  Marcina  rozwalić za­
myślano.  Ryszard  za trzymuje 
s i ę ,  wysiada s p o w o z u ,  ogląda 
b u d o w l ę ,  pyta o c enę ,  układa 
się i kupuje.  Następnie założył 
w tym samym gmachu sto mule 

Jerries do przędzenia,  a dwieście 
war sz ta tów  do wyrabiania przę­
dzy i u twor zy ł  prawie jakb y  
pobieżnie jednę  z najznaczniej ­
szych i najpiękniejszych swych 
rękodzielni.  W r o k u  1 8 0 8  po­
siadał ju ż  3 9  rękodzielni codzien­
nie czynnych .  W  fabrykach tych 
było l b , 0 0 0  robotn ików,  któ­
rych on sam wyćwiczył  w tein zu­
pełnie nowem rzemiośle.  P r z y j ­
mując do rękodzielni Indzi,  po­
s tępował  sobie z niemi nie raz 
równie tak dz iwa cznie , jak gdy 
zajmował  na fabryki budowle .  
Pewnego razu zamyśli ł  do j e ­
dnej z swych rękodzielni na pro- 
wincyi posłać całe towarzys two 
z głodu mrzących ak torów,  clicąc 
mieć tym sposobem robotników 
do dwojakich zamiarów,  to jest: 
ikaczów w c ią g u  ty g odn ia ,  a 
komedyaniów w dni świąteczne 
i niedzielne.  Atoli przepomnieć

nie na leży,  iż nie raz  tvyższa i 
poważniejsza myśl kierowała jego 
czynami.  On bowiem najpićr- 
wszy  pozakładał  warsz ta ty  dla 
osieroconych dziec i ,  on najpier- 
wszy ,  przyna jmnie j we  F r a n c j i ,  
pozaprowadzał  warsz ta ty  w wię­
zieniach ; a la myśl była pra­
wdziwie wzn io s ła ,  tchnąca naj­
czystszą miłością ludzkośc i , któ­
rej pomyślne skutki  z dniem każ­
dym są zbawienniejsze.  T y m  
sposobem Ryszard  Lenoi r  p rzy­
prowadził  do Jego s topn ia ,  iż, 
jak sam po wi ada ,  ręiodzielnie 
jego  każdego dnia wydawały  
tysiąc sztuk wyrob ów,  które u- 
dając za towary  zagraniczne i 
t a ją c ,  że są we Franeyi  robione,  
z na jwiększą szybkością i po w y ­
sokich bardzo cenach przedawał .  
W  tym celu dla dogodzenia dzi­
wactwom mody i s m a k u ,  ma- 
terye tkane w P aryżu  zaopat ry­
wa ł  angielskim stemplem,  a przy 
pomocy takiego au ten tycznego 
certyfikatu , n igdy  mu na ku p­
cach nie zbywało.  T y m  sposo­
bem wreście przyprowadził  do 
le g o ,  iż co miesiąc miał 4 0 , 0 0 0  
frank ów'czystego zysku.  W  krót ­
kim czasie Ryszard  Lenoi r  ob- 
sypany był bogac twem i za­
szczytami.  Czynny majątek jego
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8 , 0 0 0 , 0 0 0  f r a n k ó w  w y n o s i ł .  
P o w o ł a n y  od  c e s a r z a ,  b y  s ię 
s ł a w i ł  p r z ed  r a d ą  s t a n u  i udz i e l i ł  
j e j  o b j a ś n i e n i a  w z g l ę d e m  w a ­
ż n y c h  s p r a w  p r z e m y s ł o w y c h ,  
w  k r ó t k i m  cza s i e  z o s t a ł  m i a n o ­
w a n y  c z ło n k i e m  p o w s z e c h n e j  r a ­
d y  ku p i e ck i e j  i p r z e z n a c z o n y m  
n a  p u ł k o w n i k a  pa ry z k i e j  g w a r d y i  
n a r o d o w e j  —  A t o l i  j a k k o l w i e k  
w ie l k i e  s z c z ę ś c i e ,  t a k  i w ie lk a  
n i e d o l a  z a c h o w a n a  b y ł a  d la  t ego  
m ę ż a .  W  p r z e c i ą g u  d w u d z i e s t u  
c z t e r e c h  g o d z in  u t r a c i ł  c a ł e  m i e -  
n i e  , g d y  w s k u t e k  w ie lk i e j  z m i a ­
n y ,  w  r o k u  1 8 1 4 ,  z a  j e d n y m  
r a z e m  zn i e s io ne m i  z o s t a ł y  w s z y ­
s t k i e  c ł a  od  w p r o w a d z e n i a  b a ­
w e ł n i a n y c h  w y r o b ó w  z a g r a n i ­
c z n y c h  ; a l b o w i e m  l a  g a ł ą z k a  
p r z e m y s ł u  b y ł a  p o d t e n c z a s  j e ­
s z cz e  n a z b y t  m ł o d ą  w  k ra j u  f r a n -  
c u z k i m ,  a b y  bez  w s p a r c i a  ze  
s t r o n y  r z ą d u  t ak  s t r a s z n e  w s p ó ł ­
z a w o d n i c t w o  w y t r z y m a ć  m o g ł o .

— ooooooo----

STRACH MA WIELKIE OCZY, 
A L E  I W I E L K Ą  SIŁ Ę .

N a s t ę p u j ą c y  p r z y p a d e k  j e s t  d o ­
w o d e m  ,  na  j a k ą  s i łę  c z ł o w i e k  
z d o b y ć  s i ę  m o ż e ,  g d y  i dz i e  o 
u t r z y m a n i e  ży c i a .  P r z e d  k i l ką

m ie s i ęcy  m i ć s z k a ń c y  B o s t o n u  
w  A n g l i i ,  u j r z a w s z y  n a  k r ac i e  
u  g a n k u  w ie lk i e g o  ko śc io ł a  z a ­
w i e s z o n e g o  c z ł o w i e k a ,  w o ł a j ą ­
cego  o p o m o c ,  zo s t a l i  o k r o p n i e  
p r z e r a ż o n y m i  —  D w ó c h  r o b o ­
t n i k ó w  p o s k o c z y ł o  n a t y c h m i a s t  
w s c h o d a m i  n a  w i e ż ę ,  i z a d a ­
w s z y  sobi e  n ie  m a ł o  p r a c y ,  w y ­
ba w i l i  k r z y c z ą c e g o  z t e g o  n i e ­
be zp i e c z n e g o  p r z y p a d k u .  P o l e m  
o ka z a ł o  s i ę ,  iż t o  b y ł  t a m t e j s z y  
r ęk o d z i e ln i k  t k a c z ,  k t ó r y  o d d a ­
j ą c  s ię c z ę s t o  p i j a ń s t w u  , p o s t a ­
n o w i ł  by ł  o d e b r a ć  sob i e  życ ie ;  
w  t y m  celu  d o s t a w s z y  s i ę  u k r a d ­
k i e m  na  d z w o n i c ę ,  p r o s t o  n a d  
w ie l k i m  p l a ce m  p r z e c h y l i ł  s i ę  
p r z e z  k r a t ę  n a  d ó ł ,  l ecz  p r z e ­
w i e s i w s z y  się c a ł y  na  d r u g ą  s t r o ­
n ę  i z m i e r z y w s z y  o k i e m  g ł ę b o ­
k o ś ć ,  s t r a c i ł  o d w a g ę  i u c h w y c i ł  
s ię  j e d n ą  r ę k ą  p r ę t u  k r a t y  ż e ­
l a z n e j .  W  tern o k r o p n y m  s t a n i e  
w i s i a ł  n a d  z i e m ią  n a  s t ó p  1 5 0  
p r z e z  p i ę tn a śc i e  m i n u t ,  a ż  p o ­
k ą d  n i e  z o s t a ł  u r a t o w a n y m .

—

Z A G A D K A .

Ja la e  j e s t  zgromadzenie ludzi  
K tó rych  chociaż nieco tru d z i  
Gra  i c h , przecież nie p rzegra ją  
1 owszem zaw sze ,  wygrają.

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


